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Wojna na
Starcia chińsko

TOKIO, 13.8. Jak  donosi japon­
ka agencja prasowa Nipon Dempo, 
iiędzy wojskami ckińskiemi a so- 
yieckiemi doszło do starcia _ pod 
tanczuli, w czasie którego chińczy 
y  stracili dwu zabitych i wielu ran 
yck.

Japoński minister spraw zagra- 
dcznych czyni zabiegi, aby dopro- 
radzić do wznowienia rokowań 
hińsko - sowieckich. Chińczycy o- 
Wiadczyli, iż są gotowi zatrudnić 
\a kolei wschodnio - chińskiej urzę 
klików rosyjskich, jednakże ostat- 
jlo wydalonych pracowników nie 
Jicą przyjąć z powrotem.

PE K IN , 13.8. Wojska sowieckie 
łosuwaj ą się w demonstracyjny 
posób naprzód wzdłuż granicy. Lot 
icy przelatują ustawicznie nad te- 
ytorjum Mandżurji. Według wia- 
lomości z Moskwy, Sowiety utwo- 
eyły specjalną armję Dalekiego 
Vscliodu pod dowództwem Blue- 
hera.

Władze chińskie ogłosiły na te- 
vtorjum kolei wschodnio - chiń- 
kiej stan oblężenia. Równocześnie 
resztowano dalszych dwu funkcjo- 
a rj uszów sowieckich, podejrza- 
\ych o propagandę.

Z Paryża nadeszła tu wiadomość 
p około 100 oficerów białogwardyj 
kich wyjeżdża w najbliższym cza- 
ie z Francji do Mandżurji celem 
Zorganizowania na miejscu oddzia- 
5w białogwardyj skich do walki z 
Sowietami.
WERBUNEK BIAŁOGWARDZI­

STÓW W CHARBINIE.
MOSKWA, 13.8. „Prawda" dono 

ń, że akcja werbunkowa białagwar- 
lzistów rosyjskich w Charbinie roz 
jsdja się, korzystając z poparcia 
yładz chińskich. Przy ulicy Ucząst 
towej w Charbinie powstało Kiero­
wane przez gen. Saweljewa oiuro 
werbunkowe, które prowadzi zupeł- 
jiie jawny werbunek emigrantów ro 
iyjskich do oddziałów białogwar- 
flyjskich, które mają rozpocząć ak- 
Zję przeciwko Sowietom na pogra- 
liczu chińskiem.

SOW IECKIE ALARMY 
W OJENNE

MOSKWA, 13.8. „Komsomol- 
łkaja Prawda" podaje z Czyty, iż 
łowieckie władze v/ojskowe prze-

Dalekim Wschodzie.
-sowiecki©.na pograniczy Mandżurii.

prowadziły w tern mieście próbny 
alarm wojenny.

Na dany sygnał zaprzestano 
pracę we wszystkeh instytucjach 
sowieckich, ’ przedsiębiorstwach 
przemysłowych, sklepach i t. p.

Wszyscy komuniści, członkowie

związku młodzieży komunistycznej 
i towarzystwa „Osoawiachim" sta­
nęli do szeregów.

Pismo oświadcza, iż próba wypa 
dła pomyślnie, dowodząc, iż ludność 
Czyty „zdaje sobie sprawę z niebez 
pieczeństwa wojny".

BA C ZN O SC  POWSTAŃCY!
W związku z uroczyslością Obchodu 10 cio lecia 1 go Powsta­

nia Śląskiego, jaka odbędzie się w Katowicach w dniu 18 go sier 
pnia br., poleca się wszystkim Grupom Związków Powstańców Ś lą­
skich, znajdujących się na terenie powiatu będzińskiego stawić się 
o godz. 8-ej rano w Katowicach na Rynku w następującym porząd­
ku: I sza Grupa Czeladź, II ga Grupa Grodziec, III cia Wojkowice- 
Komorne i IV-a Grupa Sosnowiec.

Uczestnicy uroczystości winni obowiązkowo stawić się w mun 
durach powstańczych, z braku zaś takowych — w czapkach pow­
stańczych. Dowództwo nad kompaniami obejmą dowódcy kompanji, 
względnie prezesi Grup. O godz. 8 min. S0 odmarsz batalionu so 
snowieckiego z Rynku do Parku Kościuszki, o godz. zaś 11 ej defi­
lada, w której batalion sosnowiecki łączy się z batalionem często­
chowskim.

Za Zarząd Powiatowy Związku Pow stańców  Śląskich w Sosnowcu
Sekretarz: (—) Wójcik. ‘hzewodniczacv: (—) Pichit

Polska ostrzega przed ewakuacja Nadrenji
Ostre starcie Brianda ze Stresemannem,

HAGA, 15. 8. Na wczorajszem 
posiedzeniu komisji politycznej kon­
ferencji haskiej doszło do ostrej 
wymiany zdań między Briandem a 
Stresemannem, który domagał się 
ustalenia terminu ewakuacji N a­
drenii.

W dyskusjach komisji politycz­
nej odgrywa główną rolę memo­
randum polskie przedstawione w 
Paryżu Briandowi przez ministra 
Zaleskiego.

Memorandum to wskazuje na 
przesunięcie garnizonów Reichswe*

ry na wschodzie wzdłuż granicy 
Polski oraz na strategiczne znacze­
nie Nadrenji, wreszcie na zagroże­
nie militarne Francji i Polski po 
zniesieniu okupacji Nadrenji.

Przebieg dyskusji na wczoraj­
szem posiedzeniu był tak ostry, że 
po raz pierwszy od czasu zebrania 
się konferencji haskiej, na wniosek 
angielskiego ministra spraw zagra­
nicznych Hendersona, uczestnicy ko 
misji politycznej zobowiązali się nie 
udzielać prasie żadnych informacyj 
o przebiegu narad.

Krwawa zbrodnia zwyrodniałego syna.
Toporem wymordował Całą rodzinę, a ciała zakopał w

dole kartoflanym.

STRAJK SZOFERÓW W STOLI 
DY ZOSTAŁ ZLIKWIDOWANY.

WARSZAWA, 13.8. (wł.) Zakoń 
ezony został dziś trwający od 8 dni 
jtrajk szoferów taksówek w W ar­
szawie.

Ju tro  szoferzy przystępują do 
^racy. Uzyskali oni jedynie to u- 
Jetępstwo, że prawo jazdy odebrać 
tioże komisarjat, a nie poszczególni 
posterunkowi. Reszta postulatów 
łzoferów nie została uwzględniona.

WARSZAWA, 13.8. (wł.) Z Tar 
nopolu donoszą o ohydnem morder­
stwie, jakiego dopuścił się we wsi 
.Wierzbów niejaki Kozaczek.

Rodzina Kozaczków posiada 8 
morgów piasczystego gruntu. Jeden 
z synów, chcąc zagarnąć dla siebie 
majątek, postanowił wymordować 
całą rodzinę. W tym celu naostrzył 
sobie siekierę i w nocy, gdy wszy­
scy pogrążeni byli we śnie pod­
szedł do łóżka swego 70-letniegu oj­
ca Iwana i jednem uderzeniem od­
ciął mu głowę, następnie zaś uczy­
nił to samo z siostrą, 26-letnią Te­
klą.

Zbudzona nagle druga jego sio­
stra, mężatka Anna Jakimczykowa, 
widząc zbliżającego się zbrodniarza 
poczęła błagać go, by jej nie zabijał. 
Zdąrzyła jedynie wykrzyknąć:

„Bracie dłaszego mnie zabijasz" 
gdy w tej chwili błysnęło ostrze to­
pora i Anna załewająe się krwią pa 
dła na ziemię.

W ten sam sposób pozbawił ży­
cia swego szwagra, 30-letniego Dy­
m itra Jakimczyka i dwoje dzieci 
Iwanę i Stepanę.

Po dokonaniu tego krew mrożą­
cego w żyłach morderstwa Koza­
czek wywlókł ciała zamordowan., ib 
na pole i zakopał je w dole, po kar­
toflach.

Psy jednakże poczuły śweżą 
krew i strasznem wyciem zaal:i-mo 
wały sąsiadów Kozaczków, którzy 
widząc co się stało postanowili zlin­
czować zbrodniarza.

Od niechybnej śmierci uratował 
Kozaczka przybyły sołtys z policją.

Mordercę aresztowano.

O PRZYW RÓCENIE A K C JI DO­
RA ŹN EJ DLA ROBOTNIKÓW 
ZATRUDNIONYCH N IE PEŁNY, 

TYDZIEŃ.
WARSZAWA, 13.8. (wł.) 5 v ą- 

zek w łókniarzy wysłał memorjał do 
m inistra pracy z prośbą o przyjście 
tu . ?.!:;o{av mośjraąoąoi anty feoouiod 3 
czym, którzy nie pracują w tygod­
niu 6 dni.

Memorjał wskazuje również na 
to, że znaczne ilości robotników za­
trudnionych jest po 1, 2 lub 3 dni w 
tygodniu, dla tych więc zwązek oro 
si o przywrócenie pomocy dor iznej

Zmarl i  kupują parcele . . ,
ŁODZ, 15.8. Grono obywateli 

miasta Tuszyna pod Łodzią wnio­
sło na ręce ministra spraw we­
wnętrznych memorjał, oskarżający 
samorząd miasta o olbrzymie nad­
użycie przy parcelacji gruntów pod­
miejskich.

Memoriał przytacza, że na ogól­
ną liczbę 460 parcel, zaledwie 50 i 
to najgorszych było do dyspozycji 
mieszkańców Tuszyna, reszta zo- 
została rzekomo rozchwytana przez 
członków magistratu, rady miejskiej, 
i podstawione przez nich osoby w 
celach spekulacyjnych.

Skarga posuwa się nawet cio 
twierdzenia, że miedzy pedstawio- 
wionemi osobami figurowały na­
zwiska nieboszczyków i osób nie­
uprawnionych do brania udz:ału w 
parcelacji.

Zarzuty zgrupowane są dookoła 
osób burmistrza Domowicza, rad­
nych Kolskiego i Przedborskiego, o- 
raz ławnika Szterna.

Desperat z pękniętą czaszką  
sam zgłosił się do pogoto­

wia.
WARSZAWA, 13.8. Przy ul. 

Nowolipie 32 z klatki schodowej 
3-go piętra wyskoczy na bruk po­
dwórza jakiś młodzieniec około 18 
lat, którego nazwiska nie zdołano u- 
stalić.

Chłopiec po upadku podniósł się 
o własnych siłach i doszedł do pogo­
towia na Leszno, prosząc o pomoc*.

Przy badaniu stwierdzono, że de 
sperat ma pękniętą podstawę cza­
szki.

W pogotowiu chłopiec stracił 
przytomność, więc karetką przewie 
ziono go do szpitala żydowskiego 
na Czystem, gdzie po paru minu­
tach zmarł.

W dzielnicy żydowskiej znany 
był jako handlarz uliczny. Nazwi­
ska ani przyczyn targnięcia się na­
życie nie ustalono.

Zubków kelnerem
w restauracji.

"BERLIN, 12. 8. W obecności 
francuskiego i belgijskiego minis­
trów handlu otwarto wczoraj w Lu* 
xemburgu targi wzorkowe.

W restauracji targów zajęty jest 
w charakterze kelnera Aleksander 
Zubków, mąż księżniczki Wiktorji, 
siostry byłego cesarza Wilhelma.
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Podarunki harcerzy
d la  R. B . P o w c ll’a.

LONDYN, 13.8. S ir Robert Badcn-Po 
well, znh '  -iei i naczelnik harcerzy o- 
trzyr.i „itazji wielkiego zlotu harcer 
skiego w A nglji po% rk i w postaci sa­
mochodu, p o rtre tu  własnego oraz czeku 
■aa 2750 funtó'"T szterl.

P ienia na te podarki uzyskali 
harcerze drogą składek, przyczeni 
1.250.000 chłopaków złożyło po jednym  
pensie.

Następny zlot harcersk i odbędzie się 
W r. 1933.

Ograniczenia emigracyjne.

30-Secie procesu Dreyfusa.
PARYŻ, 13.8. Z początkiem bieżącego 

miesiąca minęło 30 la t od wznowienia 
słynnego procesu Dreyfusa, oficera 
francuskiego sztubu generalnego, oskar 
lonego o szpiegostwo na rzecz Niemiec.

Dreyfus został w r. 1894 skazany przez 
sąd wojenny na degradacje i dożywot­
nie zesłanie do Gujany. Za staraniem  
jego b ra ta  i przyjaciół wznowiono pro­
ces w r. 1899, do czego przyczynił się 
również sensacyjny list o tw arty  słynne 
go pisarza Em ila Zoli, którego każdy u- 
step zaczynał sie od słów „j‘aeeuse“ (os­
karżam).

Proces ten, k tó ry  narobił nielsycha- 
nej wrzawy na całym  śmiecie i spowo­
dował dym isje k ilku m inistrów , zakoń­
czył sie uniew innieniem  Dreyfusa.

B ohater procesu A lfred D reyfus znaj 
duje sie jeszcze przy życiu.

5 osób otrutych m ięsem .
ŁÓDŹ, 13.8. Dziś w nocy w mieszka­

niu rodziny Strzałków  przy ulicy Po­
przecznej 6 cała rodzina, złożona z 5 o- 
sób, za tru ła  sie miesem. Gdy nad ranem  
sąsiedzi zauważyli, że drzwi do mieszka 
n ia Strzałków są zamknięte, a  Strzał- 
kowie nie poszli jak  codziennie do pra« 
cy, lecz pozostali w domu, udano sie do 
m ieszkania i znaleziono tam  całą rodzi­
nę zatru tą. S tanisław  Strzałek i syn 
jego 16-letni M ichał odwiezieni zostali 
w agonj i do szpitala.

Żywcem nadzlsł s ię  na widły.
BYDGOSZCZ, 13.8. W  dniu wczoraj­

szym syn ziem ianina B lgalsza spadł na 
widły, które przebiły mu brzuch na 
lot. Śmierć nastąp iła  natychm iast.

Schwytanie inżyniera- 
przemytnika.

WILNO, 13.8. Onegdaj wieczorem w 
pobliżu G rajew a zatrzym ano pewnego 
osobnika, k tóry  nie mógł w yjaw ić powo 
du przebywania nad granicą. Po prze­
słuchaniu okazało sie, że jggt to były  
pracownik urzędu celnego tF W ilnie, 
inż. Józef W iszniewski, swEaiessany w 
aferc przemytniczą.

W iszniewskiego przewleslono do W il 
fia i osadzono w wiezieniu na Łukisz- 
kach. Jako  rzeczoznawca towarów za­
granicznych W iszniewski urzędował na 
stacji towarowej, gdzie wkrótce wszedł 
w kontakt z firm am i eksportowenu, 
wtwierdsono, że wydał on w 82 wypad­
kach fałszywo zaświadczenia, n araża , 
jąc skarb państw a n a  wielkie straty ,

Nauczyciel czy złodziej?
LWÓW, 13.8. Obok jednego z pierw ­

szorzędnych sklepów galan tery jnych  
we Lwowie aresztowano elegancko o- 
3z lanego osobnika, k tó ry  przy  pomocy 
haka, sporządzonego z cienkiego drutn , 
■siłował skraść jak iś  przedm iot z wy­
stawy sklepowej.

Sprowadzony na kom isarjat, wylęgi 
tym ował sie jako  S tefan Dropowiecki, 
nauezyeiel z Brześcia w pow. sanockim.

Zabity uderzeniem flaszki.
BYDGOSZCZ, 13.8. W  dniu  wczoraj­

szym w jednej z restau raey j przy ul. J a  
gicllońskiej, robotnik J a n  P ie trzak  na 
swróconą uwagę gospodarza, aby oddał 
skradzioną z lady  flaszkę piwa, wpadł 
w szał i począł flaszką bić gospodarza 
ta k  długo po głow ie, aż ten  wyzionął du 
cha.

Zbrodniarz z cynizmem przyznał sie 
So po^'-om ega czynu.

Bodaj że nigdzie nie przeży­
wa człowiek tak  głębokiego upo­
korzenia dumy narodowej, jak w 

"etapach emigracyjnych. Oto przy 
byw ają tam  ludzie po załatwie­
niu  szeregu formalności, po zdo­
byciu w gminach odpowiednich 
zaświadczeń, potem paszportów 
w powiatach, po zdobyciu najróż 
norodniejszych dokumentów, któ 
rych istnienia nawet nie podejrze 
w ali — po zdobyciu wizy. Ale 
jeszcze nie jest on pewien, że wsią 
dzie na okręt, k tóry  zawieźć go 
m a do miejsca przeznaczenia. By, 
najm niej. Bo selekcja m aterjału  
dopuszczanego... jest niezwykle 
ostra, jest straszliwie surowa. 
Nasz etap em igracyjny w W ejhe­
rowie, lub w Gdańsku spełnia 
przepisane czynności, dezynfeku 
je, kąpie, strzyże, ale bynajm niej 
nie decyduje o tern, czy to na coś 
się przyda. W szystko zależy od 
urzędnika kanadyjskiego lub 
przedstawiciela Stanów Zjedno­
czonych, którzy są panam i sy tu­
acji, panam i rozstrzygającym i 
każde zagadnienie beząpelacyj' 
nie.

Oto u  jakiegoś wychodźcy 
stwierdzono chorobę. Koniec. W y 
jazd wstrzym any. W racaj do do­
mu. A tego domu często już n ie­
ma. Chłopak się wyprzedał zupeł 
nie, zapożyczył jeszcze. Można so 
bie wyobrazić rozpacz takiej ro­
dziny, k tóra przecież już i prze­
jazd okrętem płaciła z tych cięż­
ko zdobytych gotówek. A teraz 
nic nie zostało. Ot, bierz człeku, 
kij żebraczy i ruszaj w świat! P y  
ta ją  takiego ,czem jest z zawodu. 
•— Może jakąś radę wynaleźć. Ale 
on już nie wie, czem jest. Był so­
bie dotąd gospodarzem m iał tam  
tych parę morgów. Dziś nic —  li­
teralnie nic niema. I  gdzie je­
chać? i poco?....

Inteligentów  do K anady leż 
się nie wpuszcza . Nie potrzebni. 
W cale nie na rękę jest ich opieka 
tam, gdzie chodzi o możliwie na j­
szybsze wynarodowienie przyby 
sza. I  dlatego urzędnicy specjal­
nie badają ręce kandydatów do 
wyjazdu, stwierdzając, czy noszą 
ślady zawodu podanego W papie­
rach. A jeżeli powstaje jakakol­
wiek wątpliwość —  zapada nieod 
wołalny w yrok —  cofnąć z drogi. 
Nie raz tego rodzaju w ypadki się 
zdarzają.

Ale filtr  jest jeszcze surowszy. 
Nieraz urzędnik zagada coś do 
wychodźcy po angielsku. Jeżeli 
tylko usłyszy odpowiedź angiel­
ską —  znów jazda zostaje wzbro 
niona. Zachodzi bowiem wtedy 
podejrzenie, że osobnik pozornie 
tylko em igruje do K anady, aby 
potem przedostać się do Stanów, 
Zjednoczonych. W  ten sposób. 
odpada żywioł otrzaskany już w 
świecie, żywioł uodporniony 
przez dawne wędrówki, żywioł 
zdolny do dawania sobie rady, 
k tó ry  w razie kiepskich w arun­
ków pracy na roli poszuka sobie 
być może innego za jęcia.

Wogóle znać tu  że nie my, 
którzy dajem y pracę, którzy da­
jemy ludność.... kolosalnym nie­
zagospodarowanym terytorjum  
K anady, nie my, odstępujący naj

częściej bezpowrotnie, część swe 
go przyrostu naturalnego tej 
nowej, sabo jeszcze... za 
ludnionej krainie, jesteśmy jej do 
broczyńcami, ale sami jej wdzię­
czni być m usim y za łaskawe ze­
zwolenie na przyjazd tam  pewnej 
ilości ludzi i to najzdatniejszych, 
najzdrowszych i —  najm niej wy; 
m agających.

Społeczeństwo nasze mało się 
naogół temi sprawam i zajmuje. 
Mało poprostu wie o nich. A jest 
’to rana bolesna, rana  jątrząca się. 
Je s t to to, czemu trzeba nareszcie 
spojrzeć w oczy —  co domaga się 
zgoła innego, niż obecnie zała­
twienia.

A . U .

Paryski barometr konferencji Haskiej.
(Korespondencja własna).

Paryż, w sierpniu 1929 r.
W ystarczy rzucić okiem na ty tu ły  i 

podtytuły  wstępnych artykułów  całej 
p rasy  tutejszej, by zdać sobie sprawą 
z tego, w jak im  kierunku u rab iana jest 
francuska opinja publiczna nazajutrz 
po sławetnem w ystąpieniu Snowdena. 
N ajbardziej typowym i z tego wzglądu 
są nagłówki „M atina“, wydawanego w 
m iljonie conajm niej egzemplarzy, co­
dziennie i telegraficznie informowane­
go o toku dyskusyj haskich przez p. Sa- 
uerweina.

Otóż dzisiejszy „M atin" zdobywa re­
kord, kom unikat bowiem jego korespon 
denta poprzedzony jest aż sześcioma ty ­
tu łam i: 1) ,,Budżet angielski — 191 mil- 
ja rd y  fr., budżet francuski — 50 m iljar 
dów fr.“; 2) „Niech pan zredukuje swoje 
w ydatki, panie Snowden"; 3) „P. Snow­
den chce obalić cały p lan ekspertów"; 1) 
„K w estjonuje on praw a F ran c ji do naj 
znaczniejszego udziału w ra tach  bezwa­
runkowych"; 5) „Grozi zamiłowaniem 
umowy o długach"; 0) s,Kryzys wchodzi 
w ostre stadjum ". Oczywiście, czytelnik 
„M atina" — rek ru tu jący  się przeważnie 
ze sfery t. zw. „przeciętnych iraircuzów"
— nie może, w iis s ic  s - i e  tak  silnej da 
wki alarm ujących  wiadomości, żywić 
zbyt przyjacielskich uczuć dla „cc sacre 
Anglais".

W ystąpienie Snowdena spotyka się z 
tem  surowszą oceną, iż przeciwstawia 
się m u deklaracje, złożone przez resztą 
uczestników konferencji, którzy, z bar 
dzo drobnemi zastrzeżeniami, wypowie­
dzieli się za przyjęciem  planu Younga, 
tak  ostro skrytykow anego przez delega 
ta  angielskiego. Tym jednak popleczni­
kom tezy francuskiej w yrażają dzienni 
k i paryskie — lewicowego zwłaszcza o- 
bozu — o wiele mniejsze stosunkowo u- 
znanie, aniżeli Stresemamiowi, chwalo­
nemu za kierow anie się „zasadą neu­
tralności". Tego rodzaju zręczną tak ty ­
kę niem iecką tłum aczą niektóre pisma 
faktem , iż, w gruncie rzeczy, Berlinowi 
przecież obojętnem jest, w jakim  sto­
sunku dokonany będzie podział rocz­
nych sp łat przez zainteresowane rządy
— wysokość tych ra t  nie ulegnie w ża­
dnym razie redukcji. Is tn ie ją  wszakże o 
wiele bardziej w ażkie względy, nakazu­
jące Stresem annowi powstrzym anie się 
od wszelkiej ingerencji do angiclsko- 
francuskiego spoin miemieeey delegaci, 
wbrew cichym nadziejom  Londynu, nie 
opowiedzieli się po stronie Snowdena, 
gdyż zerwanie konferencji haskiej ozua 
cza — w dziedzinie finansowej — po­

w rót do planu Dawresa, bez porównania 
m niej korzystnego dla Rzeszy od kon­
cepcji Younga, a w dziedzinie politycz­
nej — odroczenie dyskusji nad spraw ą 
ew akuacji N adrenji.

Niemcom zależy więc niezm iernie na 
tem, by obrady toczyły się w dalszym 
ciągu — zgodnie, system atycznie i n a d -  
bliżej ich dotyczącemi sprawam i. Domy 
śla się tych zamiarów część prasy  tu te j­
szej, nalegając energicznie, by kom isja 
polityczna nie ogłaszała żadnych decy- 
zyj, dopóki kom isja finansow a nie usta 
li w ostatecznej formie, ja k  winien być 
zrealizowany cały pian Younga. O ile z 
faktem  przedwczesnej ew akuacji Nad­
ren ji pogodził się już Paryż, o tyle c. 
wentuałność dyskusji — i to przed fo­
rum  konferencji — nad opuszczeniem 
Zagłębia S aary  wywołuje gwałtowne 
protesty znacznego odłamu społeczeń­
stw a francuskiego. A przecież nosi się 
widocznie Stresem ann z tą  intencja, 
skoro przywiózł ze sobą p. Voigta, wyż­
szego urzędnika państwowego, którego 
specjalnością są spraw y tego właśnie 
okręgu. N ierozstrzygnięty jes t rów­
nież sta tu t przyszłej kom isji kontrolu­
jącej, powołanej do czuwania nad pro­
w incjam i N adrenji. Stresem ann doma­
ga się, by zasiadali w niej i delegaci 
Rzeszy, oraz by zlikwidowana ona była 
najpóźniej w 1935-ym roku, czemu sprze 
ciwia się F rancja .

Mimo to kontrow ersje poważnej na­
tu ry  i nie bacząc na  przestrogi, czynio­
ne przez tych publicystów paryskich, 
którzy doskonale znają ch a rak te r poli­
tyk i berlińskiej, radykalne dzienniki 
prowadzą intensyw ną propagandę na 
rzecz jaknajszybszego porozumienia z 
Niemcami. Korespondent „Populaireu" 
staw ia w swoich „Listach z H agi" na­
wet zupełnie wyraźnie kropkę nad „i“, 
pisząc: „Przecież, właściwie mówiąc, 
wszystko sprowadza się do jednego za­
gadnienia: czy dziś, kiedy upłynęło już 
dziesięć la t od końea wojny, wybiła go­
dzina lojalnej współpracy europejskiej, 
k tórej osią jest przyjaźń franeusko-nio 
miecka? Myśmy dawno, dawno odpowie 
dzieli jednem  słowem: Tak!..".,

Nietylko francuskie, ale i polskie 
społeczeństwo szczerze dąży do tej lo_ 
ja ln e j współpracy europejskiej i naw et 
rade będzie przyjaźni francusko - nie­
mieckiej, jeśli tylko zaw arta ona zosta­
nie beż żadnej szkody dla zasadni­
czych interesów państwowych naszego 
k ra ju . 2. KI.

Poborowym wolno się żenić.
W ładze w o j s k o w e  wyjaśnia­

ją, że jedynie szeregow i w czynnej 
służbie muszą otrzymać specjalne 
zezw olenie dow ódcy na wstąpienie 
w związki m ałżeńskie.

Poborowi natomiast na zawarcie 
m ałżeństwa żadnych zezwoleń nie

potrzebują. O czywiście przy odby* 
waniu służby wojskowej ani pobo­
rowy, ani jego rodzina nie korzy­
stają z tytułu małżeństwa z jakich 
kolwiekbądź u lg i dodatkow ego  
zaopatrzenia.

Kino

„Wawel"
w Sieicu  

o b o k  k o ś c io ła

W yświetla dziś i codzie <-n e  podw ójny program  
dram at w schodni pt.

£3 9 O  A  (g z  D o r o t h y  Dalton i R obenem  EHls 
g|K 9 B w rolach głównych,
Zem sta dr. Ali, k tó ra  prz .kuw a piękną i sam owo ną am ery­

kankę do fote u.
Urocza i sympatyczna KONS TANCJA TALMADGE oraz srynny 

KONRAD NAGEL w filmie p t  
igraj r m iło ś t lą "  czyi* (Dziewczęta kt rs n; ncą juł-z«mat)
Arcywesoła tragikoi»«dl^ w  ! • w i  -attach.
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W królestwie lalek.
'  'Jest jeden pawilon na naszej wy 

stawie, do którego nie radziłbym 
wchodzić w towarzystw ie nieletnich 
„pociech” między 3 a 13 rokiem ży­
cia. K to nie wierzy, niech spobuje. 
Do do mnie, zrzucam z siebie wszelką 
odpowiedzialność za te sceny rodzin 
ne, jakie będą się rozgryw ały  ̂ na 
tym  pokazie naszego zabawkarstwa. 
Pomyśleć sobie: cały budynek, p a r­
te r i pierwsze piętro, zastawiony 
różnemi przedmiotami, o których 
marzy nasz Staś albo nasza Aniel- 
cia. Ooś, jak  las, utworzony z tys;ą-„- 
ca choinek Bożego Narodzenia! O- 
strożnie z dziećmi przy tym  doraku!

Co do wrażeń, jakie wymesie 
Stamtąd ta tuś i mamusia, to będą o- 
ne zależne od tego, jak i punk t widzę 
tria sobie oborą, aby na te wyroby 
spojrzeć. Paktem  jest, że fabrykuje 
my zabawki po całym kraju. ’Wyro. 
bia je  Poznań i W arszawa, Lwów i 
K rólew ska H uta, małopolski L e ­
żajsk—słynny widać nietylko z ol­
brzymich organów, lecz i z harmoni 
jek  ustn3rch -— i Częstochowa. Szczc

fpinie błogosławiony jest Kalisz, 
a ma parę fabryk  własnych, prócz 

tego jedną „regjonalną”, położoną 
w niedalekim Opatówku. Więc gdy 
ta tuś pomyśli sobie, że jesteśm y i 
pod tym  względem samowystarczal 
ni i że możemy obejść się bez zale­
w ających nas dawniej „zabawek 
norym berskich”, to będzie u radów a 
ńy, przemysł krajow y i tu  sobie wy 
żłobił koryto — na razie wąskie, ale 
od czego przyszłość?

W  każdym razie znajdzie i.sę tu ­
ta j wszystko ,czego dla naszych po 
ciech potrzeba, jeżeli nie m ają ka-- 
prysów takich, jak  am erykańscy 
królewicze n afty  i nie myślą o „pra 
wdziwych” samochodach, kolejach, 
poruszanych parą  i tym  podobnych 
luksusach. Lalek istne zatrzęsienie. 
Są tu ta j poczciwe staromodne pa­
niusie, urodzone widocznie owadzie 
ścia la t temu, kiedy jeszcze „uosiło 
się biodra”, mewało warkocze, pei­
ne tw arzyczki i takież łydki, Niektó 
re m ają naw et długie suknie — jak  
np. m arkizy ze dworu króla S tasia, 
obok nich błyszczą jak  tęcze nasze 
łowiczanki w tow arzystw ie lc>n tu­
szo wcó w i zadzierżystych górali. J e  
dną taką  pucę różowo - białą olbrzy 
mich wymiarów zakupił — jak  gło­
si kartka  — sam pan m inister Skład 
kowski. Jeżeli dla córeczki, to pan­
na Sldadkowska będzie przedmio­
tem zazdrości wszystkich tow arzy­
szek lalkowego kultu.

O ile zauważyłem, to te poczciwe 
kobietki i dzieciątka poprzedniej mo 
dy cielesnej w yrabia prowincja, 
gdzie zachowały się widocznie daw 
ne obyczaje. Na jakiem ś stoisku 
warszawskiem zobaczyłem już 
współczesność w całej pełni. Jak aś  
Józefina B aker czy Dolores del Rio 
z kruczerni kudełkami, obok niej 
długaśae, szczudłonogie dzieweząt- 
ka z podmalowanemi „na długo” o- 
czami i zagadkowym uśmiechem 
chłopczycy na ukarm inowanych 
wargach. Dać im papierosa do ust i 
kieliszek w rękę — mamy rocznik 
kobiecy 1929, bez omyłki. P rzy  nich 
czarnobiały p ierro t trzym a w uścis 
ku coś szczupłego i bardzo koloro­
wego na policzkach: scena z dancin 
gu, a raczej po dancingu: epilog.... 
Nie bez zdumienia patrzą na to po­
pielate słonie, żółte niedźwiedzie i 
brunatna m ałpka — ta  ostatn ia wy 
trzeszcza swe elektryczne ślepki, 
jakby się dziwiła.

Oczywiście chłopcy w yjdą także 
ha swojem. Dla nich są aeroplany, 
karuzele, przyrządy gim nastyczne i 
moc ołowianego wojska, w tern ca­
ła bitw a pod Grunwaldem, w ysta­
wiona przez zadzierżysty jak  zaw­
sze i do bijaczki gotów nasz Lwów 
kochany. Mogą też grać na „blasz- 
kofonach' ‘czy ja k  się nazyw ają te 
<feoione kawałki blachy w które u j

(Wrażenie z P. Wa 1C.)
derza się młoteczkiem. N awet doro­
śli coś dla siebie znajdą. Na jednem 
stoisku m ajta ją  się kolorowe dja- 
bełki, takie, jakie patrzą  na nas 
przez szyby luksusowych samocho­
dów, a  są fetyszam i i m ają chronić 
opony przed „nawaleniem kichy”, a 
państw a przed bezpośredniem i pło 
dnem w następstw a zetknięciem ze 
słupami telegraficzneini.

Jeżeli jednak mamusia oczytała 
się przypadkiem  książek o dzisiej- 
szem zdobnictwie, albo sama broń 
Boże sztuką stosowaną się porała, 
— to zdziwi się,, że nasze zabawkar 
stwo, acz tak  pożyteczne z ekono­
micznego punktu  widzenia, w swym 
stosunku do sztuki zatrzymało się 
na jak iejś opuszczonej stacyjce, 
przez którą żaden pociąg już dzisiaj 
nie przejeżdża. Tak mniejwięeej wy 
glądały przed dwudziestu la ty  wzo­
ry  niemieckie: pedantyczne i nudne 
małpowanie natury , pozbawiono 
wszelkiej stylizacji, wszelkich upro 
szczeń kształtu  i barwy. Nic nie u- 
czą się nasi zabawkarze nietylko od 
naszych artystów , ale od naszego i u 
du, który tak  genjalnie sprowadza 
swoje w ystrzyganiu do najprostsze­
go artystycznego kształtu  konia., gę 
si, drzewa, wózka i t. d.

Zabawka może być dziełem sztu­
ki przez swój kształt i przez ze­
strój barw. Ńasze szkoły zdobnicze 
wypuszczają corocznie ty lu  dosko­
nale podkształc.onych m ajstrów  
sztuki stosowanej. Niechby fabry-

Poznań, w sierpniu.
kanci z nimi się zetknęli. P arę  poko 
leń wymyślało np. na tak  zwane 
„kotwiczne skrzynki budowlane 
R ichtera”, szkaradzieństw a barw y i 
kształtu, służące do budowania ol­
brzymieli parodyj architek tury  i po 
tern wszystkiem my wyrabiam y 
znów take same „Richte ry” i takie 
same szwabskie klocki z drzewa. Po 
co? Czy nie mamy ty lu  wspania- 
łych zabytków budownictwa, na któ 
rych wzór możnaby „skrzynki” styli 
zować!

B yła w W arszawie taka fabryka. 
Jeżełi sobie dobrze przypominam, 
to sporządzał dla niej wzory n ik t in 
ny, jak  genjalny przedwcześnie zga 
sły Noakowski. Na w ystawie je j 
nie ma. Poszukam w innych pawilo­
nach, może się znajdzie. Zabawka, 
ten przedm iot pierwszych wrażeń 
dziecka ,jest bardzo ważna. Trzeba 
dziecko chować w pięknie, jeżeli nie 
ma wyróść na dzikusa. A piękne za­
bawki są naw et tańsze, bo prostsze.

Dobrze więc, że przemysł zabaw 
kowy istnieje, lecz niech się dosko­
nali. A z tern wszystkiem dobrze zro 
biła wystaw a, że zbudowała osobną 
ochronkę dla dzieci, których rodzice 
chcą sami zwiedzać pawilony. Na 
wszelki w ypadek dobrze będzie od­
dać tam  swego pieszczoszka czy 
pieszczoszkę, gdy się ma iść w tak 
niebezpieczne miejsce, jak  pawilon 
zabawkarski.

. . -AP . A.

Vtenov/isiiie prac przy budowie piekarni m echanicznej
Zagłębia Dąbrowskiego.

Na 1 październ ka br. roboty zostaną całkowicie ukończone.
Przed niedawnym czasem dono­

siliśmy, że wobec niewypłacem a ra t 
przez bank gospodarstw a krajowe- 
go oraz zmiany warunków  pożyczki 
zarząd budowy piekarni mechanicz­
nej Zagłębia Dąbrowskiego w strzy­
mał dalszą budowę, a s tra ty  z tego 
powodu wynikłe zamierzał poszu­
kiwać na drodze sądowej.

Jednocześnie zarząd piekarni 
zwrócił się do m inister jum spraw  
w ewnętrznych z prośbą o interw en­
cję.

Przerw anie prac przy budowie 
piekarni przed samem jej wykoń­
czeniem odbło się głośnem echem 
wśród mieszkańców i wzbudziło du­
że niezadowolenie. Jedynie pp. pie­
karze zacierali ręce, radzi, że otw ar 
cie groźnego konkurenta w postaci 
piekarni mechanicznej zostało odło­
żone narazie na czas nieograniczony

Dzięki jednak energji zarządu i 
osobistym zabiegom dyrektora pie-

K R O N I K A .
■ K A L E N D A R Z Y K .

Sierpień 1 Dziś; E uzebiusza
)ufro: W niebowzięc ie  NM \
Wschód siorica 4.16 
Zachód . 19X0

karni u władz centralnych spraw a 
budowy znów weszła na realne tory.

M inisterjum  spraw  wewnętrz­
nych, po porozumieniu się z ban­
kiem gospodarstw a krajowego, spra 
wę pożyczki załatwiło i w tych 
dniach została przekazana zarządo­
wi dalsza ra ta  pożyczki w sumie 95 
tysięcy złotych.

Jednocześnie zostały już podję­
te prace budowlane i przystąpiono 
do montowania wielkich maszyn, 
sprowadzonych z zagranicy.

W czoraj bawili w Sosnowcu: de 
legat m inisterjum  spraw  w ew nętrz­
nych oraz delegat centralnej orga­
nizacji spółdzielczej, celem zapozna 
nia się ze stanem  robót. Pobyt dele­
gatów związany jest ze spraw ą w y­
płacenia dalszych ra t pożyczki.

Prace nad budową posuwają się 
w żywem tempie i spodziewać się 
należy, że około 1 października b. r. 
zostaną całkowicie ukończone. , i;Ł

Rada m iasta Dąbrowy uchwali­
ła zaciągnąć pożyczkę w wysokości 
400 tysięcy złotych na wykończenie 
rozpoczętych budowli oraz na re­
mont domów. r=: .

Pożyczka ta  miała być zaeiągnię 
ta  z funduszów zakładu ubezpie­
czeń pracowników umysłowych w 
Królewskiej - Hucie i całkowicie 
przeznaczona do podziału pomiędzy 
obywateli Dąbrowy. ? * /:.

Po przeprowadzeniu przez m ia­
sto wszelkich formalności, obecnie 
nadeszła już odpowiedź, że_pożycz­
ka ta  została m iastu przyznana, jed 
nak  tylko w wysokości 200 tysięcy 
złotych.

Suma ta  naturalnie nie jest do­
stateczna by w ystarczyła dla w szy ­
stkich, jednakże choć w części bę­
dzie można zaspokoić najbardziej

S ro  Ja

U A U I O .
W A It S Z A W A.

Środa, 14 sierpnia.
11.5G. Sygnał czasu z Warsz. Gh- 

serw. Astronom., hejnał z W ieży Marj. 
w Krak.

12.05. Muzyka płyt gramof.
12.50. Wiad. z PW K. w Pozn.
13.00. Kom. meteor., kom. przygód*

ne.
15.40. Kom. gospod.
16.15. Kom. harcerski.
16.30. Muzyka płyt gramof.
17.15. Z podróży spraw, radiowego.
17.25. „Skrzynka pocztowa”.
17.50. Ostatnie nowiny z W ystaw y. 

Transm. z Pozn. Transm. na wszystkie 
polskie stacje.

18.00 Koncert ork. mandolinistów.
19.00. Rozmaitości
19.25. Kom.: roln. i meteor., oras 

„skrzynka pocztowa rolnicza”.
19.56. Sygnał czasu z Warsz. Ob- 

serw. Astronom., odczytanie programu 
na dzień następny.

20.05. Odczyt z Krak.
20.30. Koncert solistów.
21.30. Słuchowisko z Pozn.
22.30. Kom.: polic., sport., nadpr.
22.45. Muzyka p łyt gram of. 

K A T O W I  CE.
16.00. Kom. Pol. Zw. Zr z. Gospod.

W oj. 61.
16.20. Koncert p łyt gram of.
17.00. Odczyt.
17.25. Odczy t p. t. „Początki sity  

morskiej Polski.
17.50. Ostatnie now iny z PW K .
18.00. Transm. z Warsz.
19.00. Rozm aitości oraz zapowiedź 

programu na dzień następny.
19.20. Pogadanka z działu „Gospody, 

ni śląska”.
19.45. Kom. sportowy.
19.56. Sygnał czasu z Obserw. A* 

stronom, w Warsz.
20.05. Odczyt z Krak.
20.30. Transm. z Warsz.
21.30. Transm. z Pozn.
22.15. Kom. meteor, i  PAT. z WA** 

szawy oraz nadprogram. u,
23.00. Skrzynka pocztowa. '3̂

Co wyświetlają kina:
Kino „Wawel*
Kino „Momus*

KARIY«.

g0080©€l zł. pożyczki na budowę i remont 
' domów otrzymała Dąbrowa.

»BISKRA«.
»W OTWARTE

potrzebuj ącycb. ‘ v ' ;
Z chwilą powzięcia przez radę u- 

chwały o zaciągnięciu pożyczki po­
częły masowo napływać do magi­
s tra tu  podania reflektantów  na po­
życzkę. Obecnie kom itet rozb i i >  
wy m iasta rozpatruje te podania i 
bada dane, wyłuszczone w poda­
niach z faktycznym  stanem  rzeczy 
na miejscu. • r ? ^

Cała suma 200 tys. złotych praw ­
dopodobnie w płynie do kasy m iej­
skiej jeszcze w bieżącym tygodniu 
i natychm iast zostanie podzielona 
między reflektantów . -
A Wobec w strzym ania przez rząd 
udzielania pożyczek budowlanych, 
pożyczka ta  ma dla m iasta duże zna 
czenie i przyczyni się do wykończe­
n ia jeszcze przed zimą całego szere­
gu domów.

Ogólna.
(o) Zmiany w sądownictwie.

Sędzia sądu okręgowego w Rado­
miu p. Daniel Dalak został przenle^ 
siony w stan spoczynku.

Sędzia sądu okręgowego w Ka* 
towicach p. Kazimierz Ziętkiewic* 
mianowany został sędzią sądu okr. 
w Sosnowcu.

■ ; j

l, 2  Kielc.
(k} Raut pożegnam y wicewojewody.

W nadchodzącą sobotę w salach klubu 
urzędniczego odbędzie się oficjalno po­
żegnanie ustępującego wicewojewody  
dra Kroebla.

iWieczorem w lokalu hotelu „Bry- 
stol" odbędzie się pożegnalny bankiet, 
na którym  zostanie wygłoszony szereg 
przemówień

W  bankiecie wezmą udział przedsta 
wiciele władz wojewódzkich na czele z 
p. wojewodą W ł. Korsakiem, sam orzą­
dowych, policyjnych, starostowie, za­
proszeni goście z pośrod społeczeństwa 
kieleckiego oraz przedstawiciele prasy.

(k) Koszta utrzym ania w Kielcach  
zw iększyły się o 1 procent. Onegdaj w 
m agistracie odbyło się posiedzenie ko­
m isji do badania kosztów utrzym ania  
w m ieście. _

K om isja, po szczegółowem oblicze­
niu, stwierdziła, że koszta utrzym ania  
w ub. m., w porównaniu do lipca, zwięk 
szyły  się blisko o 1 procent.

(k) K iedy rozpocznie się budowa 
szkoły na ul. Niew achlow skiej. Jak się 
dowiadujem y, m agistrat K ielc w naj­
bliższych dniach przystępuje do budo­
wy szkoły powszechnej na ul. N iew a­
chlowskiej. M aterjał do budowy jest 
już oddawna przygotowany. W szystkie  
form alności związane z budową są juź 
załatwione.



K U  C Z C I  B O H A T E H A .
Z chwilą wystartowania boha­

terów lotnictwa polskiego przez 
Atlantyk do Ameryki, cała ludność 
polska nielylko miast, lecz i naj­
mniejszych wiosek z zaparciem od­
dechu wyczekiwała przy aperatach 
radjowych, wiadomości o locie na­
szych bohaterów. To też po otrzy­
maniu smutnej wiadomości o tra­
gicznym wypadku i śmierci ś. p. 
majora L. Idzikowskiego, w całym 
kraju zapanowało ogólne przygnę­
bienie.

W celu uczczenia pamięci 'zmar­
łego tragicznie ś. p. majora Idzi­
kowskiego wśród mieszkańców wsi 
Tuczna Baba w pobiiżu Ząbkowic 
zrodziła się myśl wzniesienia płyty 
pamiątkowej. Szlachetną tę myśl 
przyjął do zrealizowania prezes

straży ogniowej w Tucznej Babie p. 
T. Dyner, bezinteresownie zaś ofia­
rowali pracę swą przy wykuwaniu 
napisów na płycie oraz miejsce na 
foiogrefę i życiorys bohatera ś p. 
majora Idzikowskiego młodzieńcy 
z Tucznej Baby pp:. józef Stychno, 
Czesław Stychno, Edward Solarski 
i Feliks Grajewski.

Odsłonięcie i poświęcenie ka­
miennej płyty pamiątkowej odbę­
dzie się w Tucznej Bebie w nie­
dzielę, dnia 18 sierpnia r. b , o 
godzinie 1 ej popołudniu, które po­
przedzi nabożeństwo w kaplicy 
miejscowej.

Na uroczystość tę zaprasza za­
rząd miejscowej straży ogniowej 
wszystkie organizacje społeczne.

W. B.

Tajemnica bramy przy ul. Motrzejowskiej w Sosnowcu
Wywiadowca okazał się zwykłym oprzyszkiem.

Na rogu ul. Modrzejowskiej i 
Kowalskiej, do przechodzącej Ju lji 
Rudówny podszedł jakiś elegancki 
młodzieniec.

Zażenowana niewiasta spuściła 
skromnie oczy, zaezem nieznajomy 
dokonał prezentacji, przedstawia­
jąc się panience jako... wywiadowca 

Zdumienie ogarnęło dziewczynę, 
gdy p. wywiadowca zażądał od niej 
dowodu osobistego, a gdy się prze­
konał, że Rudówna nie posiada go 
przy sobie polecił jej kategorycznie 
udać się z nim do komisarjatu, rze­
komo za złamanie gałązki z drzewa 
przy wyjściu z cyrku.

Dziewczyna odmówiła pójścia, 
wówczas „wywiadowca" schwycił

ją  za rękę i wciągnąwszy do najbliż 
szej bramy, gdzie chciał dokonać na 
Rudównej gwałtu.

P. Ju l ja poczęła krzyczeć przera 
źliwie, co tak skonsternowało mło­
dzieńca, że wyrwał jej tylko toreb­
kę i zegarek i uciekł.

Po drodze porzucił torebkę i rą­
czo zbiegł zzegarkiem.

Przeprowadzone dochodzenie po 
licyjne ustalło, że „wywiadowca" 
był niejaki Stanisław Swoboda (k? a 
lachowskiego 18), znany z tego ro­
dzaju wystąpień i podejrzany o kra­
dzież teczki w podobnych okoliczno­
ściach Władysławie Palińskiej.

Przekazany został do dyspozycji 
sędziego śledczego I I  rewiru.

Porąbała siekierą przyjaciółkę.
T rag iczny  koniec

Tragicznie skończvł się 
wiczy wieczćr« u 21 letniej Heleny 
Grabkówny (Sosnowiec, Piłsudskie­
go 110).

Grabkówna zaprosiła do siebie 
kilka sąsiadek na pogawędkę.

Kiedy rozprawiano przy bute’ce 
czystej o swoich i nieswoich rze­
czach, odezwało s ę gwałtowne do­
bijanie do drzwi, a w chwilę potem 
brzęk tłuczonych szyb.

Był to akt zemsty, mieszkające! 
w sąsiedztwie, nieposkromionej a- 
wantur.oicy 24 letniej Józe:y Bana- 
s k, która pałała nieprzezwyciężoną 
nienawiścią do przebywającej u 
Grabkówny, lulji Sielskiej.

Gdy wystraszone kobiety wybie-

dziewlczego wieczoru" w Sosnowcu
»łzie- gły na podwórze, by skryć się do

(s) Y/yjaśnlenre. W związku a 
nolatrią naszą w sprawie afery pie  ̂
karńenej zgłosił się do naszą re­
dakcji p. Zawistowski/urzędnik ma­
gistrem i wyjaśnił, że ze sprawą 
tą niema nic wspólnego, jak rów­
nież nie był [cresztowany i pozo­
staje nadal na stanowisku urządnb 
ka magistratu.

(s) Samobójstwo. Stefanja La­
sak, lat 28 (Małachowskiego) w ce­
lach samobójczych napiła się esen­
cji octowej. W stanie groźnym prze 
wieziono ją do szpitala. Przyczyna 
targnięcia się na  żyeie nie ustalona.

Z Będzina.
(b) Za zbrodnię, popełnioną 1924 

roku. Policja aresztowała Francisz­
ka Urbańczyka ze wsi Ożarowice 
pod zarzutem dokonania zabójstwa 
w 1924 roku na zabawie weselnej, w 
czasie której zamordowany zo&tfll 
niejaki Trzewiczek z Psar.

Urbańczyka w raz z dochodze­
niem przekazano sędziemu śledcze­
mu.

swych nueszkań, rozjuszona Bana- 
sikowa dopadła Sielską i uderzyła 
ją kilka razy trzymaną w ręku sie­
kierką, raniąc dwukrotnie czoło, 
kość ciemieniową i kość potyli­
czną.

Tak zmaskarowaną, przewiezio­
no Sielską do szpitala, zawziętą 
zaś awanturnicę policja izolowała 
w areszcie.

Wczoraj w sądzie okręgowym 
w Sosnowcu odbyła się przeciwko 
niej rozprawa.

Sąd wydał wyrok skazujący ją 
na cztery miesiące więzienia.

Co było powodem srogiej nie­
nawiści młodych sąsiadek, pozosta­
nie ich tajemnicą.

Z  D ąbrow y.
(d) Rozprawa nożowa. Na ul. Gór 

niezej w Dąbrowie Józef Borowik, 
la t 27 (Okrzei 7) podszedł do prze­
chodzącego Romana Gacka (Górni­
cza 5) i po krótkiej sprzeczce zadał 
mu 5 ran nożem. Rannego Gacka 
przewieziono do szpitala św. Barba­
ry, zaś Borowika aresztowała poli­
cja.

(d) Piorun poraził całą rodzinę.
Do mieszkania Kukułów w Gołono- 
gu, na kołonji „Piekło", podczas o- 
statniej burzy dostał się piorun i po 
raził Marję K ukułę, jej męża i dwo­
je dzieci. Porażony został również, 
bawiący u Kukułów z wizytą Stani­
sław Brzozowski. Wszyscy poraże­
ni czują się dobrze.

(d) Trup na pastwisku. Na pa­
stwisku wsi Porąbka znaleziono 
zwłoki umysłowo chorego Błażeja 
Komendy ze wsi Grabocin. Policja 
prowadzi dochodzenie celem ustale­
nia przyczyny tajemniczego zgonu

(d) Śmierć przy  pracy. Na kopal 
ni „Juljusz", należącej do warszaw­
skiego towarzystwa kopalni węgla 
został przygnieciony węglem nod- 
czas pracy robotnik, 23-letni r nl- 
genty Cyga ze w si Porąbka. Prze- 
wiezonl do szpttala zmarł skutkiem 
odniesionych obrażeń.

(V) Spraw a przejęcia od Ulenu robót 
kanalizacyjnych. Przed kilku tygodnia 
mi baw iła w Kielcach specjalna kom i­
s ja  rzeczoznawców, k tó ra  badała stan  
robót ulenowskick, kanalizacyjnych i 
wodociągowych.

K om isja po dwudniowym pobycie 
w mieście, podczas których dokonała 
przeglądu głównego rezerw uaru oraz 
hydrantów , w yjechała do W arszawy.

W najbliższych dniach spodziewany 
jest przyjazd powtórny komisji.

Tym razem kom isja przeprowadzi 
szczegółowe badania wszystkich prac u 
łenowskich, po którem, jeśli wszystko 
będzie w porządku — nastąpi przejęcie 
robót przez miasto.

Od ubiegłego poniedziałku zarząd 
m iasta wraz z członkami m iejskiej ko­
m isji kanalizacyjno - wodociągowej 
rozpoczął przejęcie magazynów. P race 
nad przejęciem  po trw ają  kilkanaście 
dni.

Jak  należy przypuszczać, ostateczne 
zlikwidowanie robót ulenowskick i 
przejęcie ich przez miasto nastąpi w 
końcu sierpnia b. r.

(k) Sm utny wypadek. We wsi Ku-
eięta, gm iny Olsztyn w czasie kąpieli u- 
tonął R ajm und Dombin, la t 19, zam. w 
Częstochowie przy ul. Piłsudskiego 27, 
dokąd przybył jako kierow nik wyciecz 
ki ze związku „czerwonych harcerzy" 
wraz z m ałoictniem i dziećmi.

(k) Skok do pociągu w biegu. Robot 
nicy P io tr Janusz i Józef Więckowski, 
zatrudnieni u  Joska Knobla w Woliey. 
gm. Korzeeko, pow. kieleckiego, na 161 
kim. to ru  kolejowego Chęciny — Mią- 
sowa, usiłu jąc wskoczyć do będącego w 
biegu pociągu towarowego, w czasie 
w ym ijania się pociągów, dostali się 
pod parowóz, przyezcm P io tr Janusz 
poniósł śmierć na  miejscu, zaś Więc­
kowski odniósł lekkie potłuczenie

(k) Pożar. Od pioruna zapaliła .się 
s ta jn ia  Ja n a  Piotrowskiego we wsi So- 
chów, gm. Snoehowice, pow. kieleckie, 
go. Pożar następnie przeniósł się na są­
siednie zabudowania, przyczem znisz­
czył 5 zabudowań gospodarskich wraz 
ze zbiorami, narzędziam i rolniezemi i 
sprzętam i domowymi. Ponadto spalił 
się 1 koń, 45 k u r i 1 wieprz. S tra ty  wy­
noszą 50.000 zł.

Z Sosnowca.
(s) Zabawa w Dańdówee. W

czwartek, 15 b. m. klub młodzieży 
polskiej, im. marsz. J . Piłsudskiego 
urządza w ogrodzie p. Skowrona w 
Dańdówee zabawę ogrodową z uroz­
maiconym programem.

H R A B IA  
MQMTE CHRISTO.

— Przeciwnie, przeciwnie, mój 
panie. Ten wypadek bodaj że pozo­
staje w związku z wylądowaniem u- 
zurpatora. Śmierć generała Epinay 
odkryje nam bodaj ogrom spisku we 
wnętrznego.

De Vi Ile [ort gdy usłyszał na­
zwisko Epinay — zadrżał widocz­
nie.

— Wszystko, w rzeczy samej — 
odparł minister policji — naprowa­
dza na domysł, że śmierć generała 
nie była samobójstwem, lecz że to 
było morderstwo. Epinay zniknął 
P° wyjściu z klubu bona party s łów. 
Rano tego samego dnia jakiś czło­
wiek nieznany przyszedł do genera 
ła i naznaczył mu schadzkę przy uli 
cy Saint - Jacques. Pokojowiec nie 
bos'/e''.yka, który ubierał swego pa­
na w ciiwii, gdy nieznajomy ten 
wszedł do gabinetu, słyszał wyraź­
nie, że mówiono o tej właśnie ulicy 
nie pamięta tylko numeru.

Gdy minister policji dawał po­
wyższe wyjaśnienia, wypadku do­
tyczące, de Y illefort cały zamienił 
się w słuch, chwytał każde słowo, 
notował tonację głosu naw et 

Nagłe król się odwrócił i rzekł?

— Pan, panie Yillefort, jesteś ino 
że tego samego zdania, że generał 
Epinay, który był uważany, dodać 
muszę, za stronnika uzurpatora, a 
który w istocie rzeczy był mnie od­
dany całą duszą, — padł prawdopo 
dobnie z ręki jakiegoś łotra, bona- 
partysty ?

— Jest to bardzo możliwe — od 
powiedział de Villefort — czy jed­
nak nic więcej nie jest wiadome Naj 
jaśniejszy Panie?

— Policja już trafiła  na ślad nie­
znajomego, który schadzkę wyzna­
czył. Jest to brunet, o czarnych o- 
czach, łat około pięćdziesięciu. Brwi 
gęste i takież faworyty. Ubrany był 
w1 surdut granatowy, zapięty; w pę 
tlicy miał wstążeczkę wielkiego 
krzyża legji honorowej. Wczoraj 
zauważono jakiegoś mężczyznę bar 
dzo podobnego do tego rysopisu; 
wszedł on do domu przy ulicy Coq- 
Herom..

De Yillefort wsparł się o poręcz 
krzesła, w miarę bowiem, jak  mini­
ster policji ujawniał szczegóły, own 
go nieznajomego dotyczące, opusz­
czały go siły. Odetchnął swobodniej 
wtedy dopiero, gdy usłyszał, że nie­
znajomy na razie wymknął się z rąk 
policji.

— Proszę, usilnie proszę, panie 
ministrze — rzekł król — byś nie 
ustawał w tropieniu tego człowieka. 
Wolą jest bowiem moja. by morder

ca, bez względu na to czy jest bona 
partystą, czy też nim nie jest, — 
był jaknaj surowiej ukarany.

A de Yillefort, słysząc to, wez­
wał na pomoc wszystką swą zimną 
krew ,aby nie zdradzać się z trwogą, 
jaką wywołał w nim ten rozkaz kró 
lewski.

— Dziwna rzecz — rozpoczął 
znów Ludwik X V III z pewnym 
przekąsem. — Policja sądzi, że już 
bardzo wiele zrobiła, jeżeli zarapor 
tować zdoła: „popełnione zostało 
morderstwo", zaś wszystko, — gdy 
dodać czasami okaże się zdolna: „a 
i na ślad mordercy już natrafiono".

— Zdaje mi się, Najjaśniejszy 
Panie, że choć w tym wypadku bę­
dzie Wasza Królewska Mość zernnie 
zadowolona.

— Zobaczymy! Nie zatrzymuję 
cię już dłużej, baronie. A i ty, panie 
de Yillefort jesteś zapewne znużo­
ny, po odbyciu tak uciążliwej podró 
ży; idź zatem i ty, by odpocząć. Sta 
nąłeś zapewne u ojca?

De Yillefort zmieszał się, lecz 
zdołał je ukryć szczęśliwie.

—Ńie, Najjaśniejszy Panie,
mam zamiar stanąć w hotelu Ma­
dryckim, przy ulicy du Tour, do tej 
chwili bowiem podróżna kareta jest 
jeszcze jedynem mojem w Paryżu 
schronieniem.

— Z ojcem jednak już się wi(ł 
łeś?

— N ajjaśniejszy Panie! gdy tyi 
ko minąłem rogatki Paryża, oospie 
szyłem wprost do hrabiego Blacas.

— Jednak się z nim zobaczysz?
— Nie sądzę!-. Najjaśniejszy 1 a

nie. .  . T i r— I  dobrze zrobisz—  rze Ku-
dwik X V III, aby dać do zrozumie­
nia, że wszystkie te  pytania me bez 
celu były uczynione. — Zapomnia­
łem, że jesteś trochę na zimno z p. 
Noirtier. To tw oje rodzinne stano­
wisko jest jeszcze jednym dowodem 
więcej twego oddania się sprawie 
królewskiej. Pam iętać będę o tym.

— Dobroć W aszej Królewskiej 
Mości dziś mi okazana, jest nagro­
dą, przechodzącą wszelkie moje ma­
rzenia.

— Bądź pewny, że my o tobie nie 
zapomnimy nigdy; bądź pewny te­
go. — Rzekłszy to, król odpiął krzyz 
legji honorowej, który zwykł był no 
sić na piersi, przy  krzyżu św. Lu­
dwika i wręczył go Villefortowi, do 
dając: to tymczasem. ..

— Zapewne to pomyłka, Najja? 
śniejszy Panie — powiedział de Vil­
lefort zmieszany — to krzyż oficer­
sk i

e. <L 3*
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Za kompanami choćby do piekła.
O dw aga i dobre serce nie 2 aw sze popłaca.

Do IV komisariatu pp. w Dąbro­
wie Górniczej odważnie, aczkolwiek 
chwiejnie, wkroczył Emil Adam­
czyk, mieszkaniec Zawiercia, (Sa­
dowa 1) żądając natychmiastowego 
zwclnienń z aresztu swych kompa­
nów, którzy mUe spędziwszy z nim 
kilka godzin przy kieliszku, dostali 
się za kratki za opilstwo i awantu­
rowanie się po ulicach.

Widząc, że żądanie jego nie 
zrobiło wrażenia na obecnych w 
komisariacie funkcjonariuszach, A- 
damczyk po wyczerpaniu nieprzy­
zwoitych epitetów pod adresem po­
licji, uderzył jednego z posterunko-

Z Zawiercia*
(z) Święto żołnierza w obozach 

letnich w Myszkowie. W czwartek, 
15 b. m. jako w dzień święta żołnie­
rza polskiego odbędzie się w obo­
zach letnich przysposobienia w oj­
skowego w Myszkowie u r ^ w i ty  
przegląd członków P. W. i W. F. z 
całego powiatu zawierckiego.

Uroczystość rozpocznie się nabo 
żeństwem w kościele parafjalnyru 
w Myszkowie o godz. 8 i pół rano, 
poczem o godz. i l  raport i podnie­
sienie chorągwi na maszcie.

O gocłz. 12 w południe obiad żoł­
nierski; o godz. 2 popoł. zawody 
sportowe na boisku W. F. i P. W.; 
o godz. 6 popoł. rozdanie nagród 
zwycięskim zespołom.

(z) Skutki burzy. Od pioruna, 
który uderzył w czasie wczorajszej 
burzy, spłoń da stodoła z tegorocz­
nym zbiorem, Mateusza Roka (Mrzy- 
głodzka 4).

Strefy wynoszą 10 tysięcy złotych.
(z) D efraudacje. Sekretarz ce­

chu fryzjerów Leon Kwieciński do­
puścił się sprzeniewierzenia zatrzy­
mując weksle członków cechu na 
800 zŁ

(z) Za pobieranie nadm iernych 
cen. Na joach ma Rozenberga, Pa­
derewskiego 3, poraź drugi spisano 
protokół za nadmierne ceny, jakie 
brał za cukier.

(z) K radzież i pobicie. Na
Władysława Srokę rzucił się S ta­
nisław Kucyper, wraz z dwoma 
nieznanymi opryszkami i pobił go, 
kradnąc mu równocześnie 100 zł.

Z M yszkow a.
(m) Pośw ięcenie nowowybu- 

dow anego b u d y n k u  urzędu 
gm innego w Myszkowie, odbę­
dzie się w dniu 15 b. m.

Program uroczystości jest na­
stępujący: Godzina 8 rano zbiórka 
delegacyj i organizacyj miejsco­
wych przed urzędem gminnym, 
godz. 8 a minut 50 wymarsz do 
kościoła na nabożeństwo, godz. 9 a 
rano nabożeństwo w kościele para­
fialnym, po nabożeństwie pochód 
do gminy na czele z księdzem, któ­
ry dokona poświęcenia i przemó* 
wienia.

Komitet zwraca się z prośbą do 
miejscowej ludności o wzięcie jak- 
najliczniejszego udziału w tej uro­
czystości.

Z  O lk u s z a .
(oi) Osobiste. P. starosta Sta- 

mlrowski korzysta obecnie z jedno- 
tygodniowego uriopu. Zastępuje go 
p. M. Balicki.

(ol) Postrzelenie na w e s e l u .  
W  czasie odbvwa;ącego się wesela 
w restauracji Derdy w Ogrodzień- 
cu , w  dn. 11 hm . wynikła sprzeczka, 
a pe tem bójka, która przeniosła się 
n a  ulicę.

Z niezbadanych dotąd przyczyn, 
policjant z oddziału konnego w Za 
wierciu, Piotr Szafraniec, strzelił 
dwukrotnie do Stefana Biedy, ra­
n ią c  go w obydwie stopy.

wych laską w głowę.
Trybun awanturników odpowia­

dał wczoraj przed sądem okręgo­
wym w Sosnowcu i skazany został 
na dwa miesiące więzienia, które 
mu zawieszono.

Piekło więzień amerykańskich.
Pięć rewolt więziennych w czssach  osta tn ich .— W ięźniów  

traktuje się  jak zwierzęta.
W czasach ostatnich w krótkich 

od siebie odstępach zdarzyło się w 
rozmaitych więzieniach amerykań­
skich aż

Strasz l iwe  odkryci®.
Szkielet pod podłogą m eszkania.

Wrażenie wieśniakaW czoraj wieczorem Edw ard 
H o p p e , mieszkaniec wsi N oavu Wo­
la ood Łodzią dokonał straszliwego 
oui. rycia.

Oto kopiąc av mieszkaniu dół 
pod piwnicą znalazł szkielet ludzki, 
którego poszczególne części, jak  cze 
rep i Avszystkie zęby przechowane 
były av bardzo dobrym stanie.

O odkryciu tem zawiadomił nie­
zwłocznie policję, która przeprow a 
dziła dochodzenie.

b y ło  tem 
większe, że przed A v y d zierza w ie-  
niem domku ostrzegano go, że gra­
sują tam duchy.

Jest to już drugi wypadek znale 
zienia szczątkÓAv ludzkich przez 
mieszkańców tej okolicy.

Niedalej bowiem jak przed mie­
siącem poloAvy m ajątku Niechcice 
poprawiając przekopany rów, na­
trafił na jakąś skrzynię zawierają- 
cą szczątki ludzkie.

Szatańska intryga zakochanego
młodzieńca.

Wypchany ulubiony pies poróżnił pannę z narzeczonym .
Szatańską doprawdy intrygę uk 

nuł p. Stanisław Czerski z Pruszko 
wa, będący z zawodu 
wypychaezem zwierząt i ptaków.

Czerski zajmował aa7 PruszkoAvie 
wspólny pokój ze swym przyjacie­
lem!', Marcinem Smyezyńskim, o- 
grodnikiem, który miał narzeczoną 
p. Adaminę SzerÓAvnę.

Piękna panna wpadła w oko Czer 
skiernu. Jak  ją  zdobyć? To pytanie 
niedawało mu spokoju, spędzało 
sen z powiek, odbierało apetyt.

Długo się zastanaAAdał, aż wresz 
cie obmyślił

szatański sposób. 
Postanowił poróżnić pannę z narze 
czonym i za jednym zamachem zdo 
być jej sympatję.

Panna Adamina miała ślicznego 
szpica, który był jej ulubieńcem. 
Pieszczony, opychany łakociami 
psiak opływał Ave wszystko, 

jak pączek w maśle.
Puszysta sierść Filusia lśniała 

śnieżną białością.
Tego psiaka właśnie wybrał 

Czerski na narzędzie intrygi. Sekwy 
tał go, dał oprawcy do zabicia, a na 
stępnie skórkę wyprawił i wypchał.

LW  domu pp. Szerów 
po zniknięciu Filusia 

zapanoAvala żałoba. Panna Adamina 
była niepocieszona po stracie przyj a 
cielą.

Trudno sobie wyobrazić rozpacz 
młodej kobiety, gdy w parę dni póź 
niej dostała liścik od Czerskiego i 
paczkę, a w niej

(o!) G ospodarze na wystawę 
do Poznania. Na ostatniem posie­
dzeniu wydz. pow. sejmiku olku­
skiego, postanowiono zwrócić się 
do wszystkich wójtów w powiecie 
z wezwaniem do rozpropagowania 
idei wycieczek na wystawę do Po­
znania, a głównie dla poznania 
gospodarstw wzorowych.

Dla umożliwienia wyjazdu, wydz. 
pow. udzieli wszystkim gminom 
pewnego określonego subsydjum 
bezzwrotnego. Spis osób mających 
zamiar zwiedzić wystawę powinien 
być przedstawiony sejmikowi naj 
później do dnia 26 bm.

(ol) N agły zgon w drodze. 12
bm. w czasie powrotu do domu, 
zmarła nagle na udar serca miesz­
kanka Bolesławia, Zofja Probierz.

ślicznie wypchanego 
swego ulubionego Filusia.

Czerski pisał:
• „Droga Pani!

Przesyłam Pani pieska, którego 
dał mi do wypchania mój przyjaciel 
Marcinek Smyczyński,

będący hyclem na Woli.
Wiem, że pani lubi psy, więc posta 
noAvilem ofiaroAvac pieska pani“.

W domu pp. Szerów po tym liś­
cie nastał sądny dzień. Panna, która 
wiedziała, że narzeczony jej o- 
grodnikiem, na Avieść jakoby był hy 
ciem,

zemdlała.
Przyczyniła się do tego również roz 
w iana nadzieja, że ukochany Filuś 
wróci. M iała go przecież wypchane­
go. Po Avalnej naradzie rodzinnej po 
stanowiono zerwać z narzeczonym. 
Gdy p. Smyczyński przyszedł, za­
stał drzAvi zamknięte, a z wewnątrz 
pow itał go

tercet psich głosów, 
urządzony 'staraniem  niedoszłego 

jego szwagra, p. Romana Szera i 
dwu jego kolegów.

Ponieważ nie chciano go wpuś­
cić do środka, p. Smyczyński od­
szedł złamany od drzwi. -

Minęło kilkanaście dni. Nagle p. 
Czerski oznajmi mu, że 

zaręczył się 
z p. Szerówną i za kilka tygodni od­
będzie się ślub. Ziarnko podejrzenia 
zaczęło kiełkować w sercu p. Smy 
czyńskiego, a gdy w parę godzin 
później otrzymał od p. Szerówny 
wypchanego psa i list z wymów­

kami,
że ją oszukał, podając się za ogrodni 
ka, gdy w rzeczywistości jest hy­
clem, nabrał peAvności, że to intry­
ga Czerskiego.

Udał się więc do Warszawy i tu 
w mieszkaniu panny zażądał wyjaś 
neń. Gdy mu pokazano

niecny list Czerskiego, 
p. Smyczyński złapał przyjaciela za 
włosy i spuścił mu takie lanie, że aż 
przybiegł policjant, zaalarmowany 
krzykami.

Sprawa się wyjaśniła. Wzruszo 
na p. Adamina paclła w stęsknione 
ramiona p. Smyczyńskiego i oświad 
czyła, że ślub ich musi się odbyć jak 
najprędzej.

Wypchany Filuś stoi na honoro 
wem miejscu na szafie. A pan Czer 
ski?—Pan Czerski zgrzyta zębami.

Polski Bank Spółdzie lczy  Spółdzielnia zap, z nieocran. odpowiedz. 
w  MYSŁOWICACH, U L .  POWSTAŃCÓW 15,

jTY/fS wsa rutynowanego w pracach bankowo-
U l i  £.& S £&£. spółdzielczych dobrze obznajmionego:

BUCHALTERA-BiLAHSISTĘ na s t a n o w i s k o  D y rek to ra  *
Zgłoszenia z podaniem referencji tylko pisemnie1Kaucja wymagana! —

pięć bardzo eiężkieb i poważnych 
rewolt,

podczas których wielu zbuntoAva- 
nych więźniów padło ofiarą kul do- 
zorcÓAV. Poniższe wywody spróbują 
wyŚA vietl ić  tło tych często x pow ta­
rzających się faktów.

Rewolty więzienne, które z nowo 
jorskeh więzień Dannemora i Au­
burn zdają się rozszerzać na inne za 
kłady karne Stanów Zjednoczonych 
przekraczają rozmiarami i gwałto­
wnością w szystko to, co dzieje się 
niekiedy av więzieniach, gdy ich 
mieszkańcy u legają psychozie Arię- 
ziennej i buntem  sta ra ją  się los so­
bie polepszyć. Ze zdumieniem czy­
ta się w Europie, gdzie przedstawia 
my sobie więzienia amerykańskie 
jako istny ra j 

o niewiarygodnych zdarzeniach
które tam następują. Tymczasem at 
Ameryce opinja jest bardzo ździwio 
n a , że np. rewolta w A ubum  n ie  na  
stąpiła wcześniej, gdyż Auburn jest 
piekłem, które każdego z m u s z o n e g o  
przebywać tam przez d łu ż s z y  czaą 
musi doproAvadzic. do rozpaczy.

N ajstarsze europejske zakłady 
karne są av poroAvnaniu z A uburn 
poprostu sanatorjam i. G-dy więzie 
nia europejskie niem al wszyst k i e  po 
siadają cele zew nętrzne, opatrzone 
oknami umożliwia jącem i dostęp 
Ś A A u a tła  i pow ietrza — w A uburn 
istn ie ją  tylko cele w ew nętrzne. Znaj 
du ją  się one poza niezm iernie gru- 
bemi muram i, nie m a ją  okien ani 
w entylacji i są zaledw ie ta k  szero­
kie, że mężczyzna o norm alnej wy­
sokości dotyka swemi ram ionam i o- 
bie ściany, a tak  długie, że od biedy 
może leżeć Avyprostowany. Łóżko, 
które na dzień się składa, zajbu je  
całą celę. Aby się położyć, musi wię 
zień ra  1 p i  er aa7 łóżko rozłożyć. Poza- 
tem cele urządzenie cel sk łada się z 
w iadra napełnionego wodą.

Do Auburn dostają się tylko 
więźniowie dożywotni.

Co praAvda — nie żyją oni długo, już 
po kilku latach um ierają jak  mu­
chy. Ponadto Aubum  jest bardzo 
przepełnione i obliczone tylko na 
1.200 \A’ię ź n ió w , mieści oł*ecnio 
1.7000. Jeśli niema dla kogo miejsca 
w celi, lokuje się go przykutego 
łańcuchami na karytarzu. A le i na 
korytarzach nie jest lepiej. Panuje 
tu ta j skąpe św iatło a  powietrze je st 
okropne. Nieznośna woń, p rzy p ra ­
w iająca o mdłości, przepełnia kory 
tarze i cele.

Należy wreszcie dodać, że więzie 
nie to leży w pośród p ła sk ie ’* 'w in­
ny. Nemłosiernie tu ta j praż ioń- 
ce, m ury w ydzielają nieznośny żar, 
a naA vet noc nie przynosi ochłody. 
W ięźnioAAue czują się tak ,

jakby znajdow ali się w piecu 
piekarskim.

ZARADNA MAGDUSIA-

— Magdusju, a to czemu postawiłaś 
kołyskę z dzieckiem aż na stole?

— A to dla tego. proszę pani. żebym 
dobrze słyszała, kiej dziecko na ziemię 
spadnie.

MĄDRY MORYC.
Nauczyciel w szkole: — Kto m i może 

wyjaśnić skąd się bierze rosa?
Cała klasa zachoATuje grobowe mil­

czenie. Moryc:
— Ja wiem, panie psorze! Ziemia sią 

tak prędko krąci, to m usi sią pocić.

W TRAMWAJU.
W zatłoczonym wagonie tramwajo­

wym słychać czyjeś wołanie:
— Panie konduktorz; pan za­

trzyma tramwaj Jakaś pani spadła s 
tylnej platformy.

— Nie nie szkodzi, już zapłaciła!



W me bezapelacyjnej „dintojry"
złodziejskiej.

niezwykła przygoda studentki
Zbytnia samodzielność jest niebezpieczna.

Do .".opalonych wielbicieli sztuki 
teatralnej należy bezsprzecznie p. 
Wolf K ,;'u-r, mieszkaniec stolicy,, 
którego ie nie jest w stanie pow­
strzyma od pójścia na nowowysta- 
wioną sztukę.

Speejahiem zamiłowaniem obda­
rza p. Wolf żydowski teatr „Elise- 
um", leca przygoda, jaka go właśnie 
tam spotkała, może wpłynąć zasad­
niczo na zmianę upodobań artysty­
cznych teatromana.

Ni mniej ni więcej, tylko p. Kłi- 
ner odpoczywając w foyer po jed­
nym z aktów o większem napięciu 
dramatycznem i zaciągając się dym 
kiem z papierosa, poczuł

obcą rękę w swej kieszeni
Nie stracił dzielny kupiec zim­

nej krwi, lecz szybko się odwrócił 
i zdążył uchwycić

za kark złodzieja.
Wezwano policję, spisano proto- 

kuł, p. Wolf ku swej wielkiej roz­
paczy stwierdził brak portfelu z 135 
złotemi i musiał przynajmniej 

37 razy tego wieczoru 
opowiedzieć znajomym „jak to by­
ło". Złodzieja Judkę Bessera zatrzyj 
mano i ulokowano w areszcie. Tam 
dopiero okazało się, jak  niepospoli­
tego ptaszka złowił p. Wolf K!iner.;

Judka Besser, renomowany kie­
szonkowiec, był w swej długolet­
niej karjerze

98 razy aresztowany 
i 3 razy skazany za dowiedzione wi­
ny.

P. Wolf zaś odsiedział jednak do 
końca spektaklu i około godz. 11 po 
wrócił do domu.

Tu rozpoczyna się wręcz niepra­
wdopodobna historja, której posz­
czególne momenty dość trudno usta 
lić, jednak w przybliżeniu tak mu­
siały wyglądać.

Do p. Wolfa rankiem następne­
go dnia zgłosiło się

3 groźnie wyglądających

{)anów i przedstawiwszy się za ko- 
egów zatrzymanego Judki oświad­

czyli, że przychodzą 
z mandatem „dintojry", złodziej­

skiego, bezapelacyjnego sądu.
— Panie Wolf — masz pan tu 

swoje 135 złotych i pamiętaj, pan, 
że

Judka Besser jest niewinny,
bo, jak  nie, to...

— Oj, kto mówi, źe Besser jest 
winny, on jest całkiem niewinny, te 
135 złotych to ja

zapomniałem w innem ubraniu 
i teraz je znalazłem dopiero.

i— Pam iętaj pani
— Zrobione!
Niemniej Judka Besser, pan, kto1 

remu brakuje jeszcze

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 15.8.
Rowy Jork S.90 
Londyn 45,257,
Pary* 54.87 %
Wledeii 125,97
Praga 26.58s/4
W iochy 40.65
Belgia 124.05
Sswalcarja 171.52
Doi. War. pr. cbr. *.8fc*/j
8% Po*. Dolarowa 69,50
8eó  Poi* Konweraac . ,ua zł. 48,—
4% Po*. Inwestycyjna ii. 114,75 116,00-115,75 

Tendencja: słabsza.

AKCIE.
Warszawa, 15,8" 

Bank Dyskontowy 126,00 
Bank Polski 165,25 
Bank spój. zarobk. 7S.S0 
U  pop 81,60 
Modrzejów 22,50 
Morblin 1400.0—141,00-H O ,—

Tendencja: bezczynna.
Ir- ■  —

tylko jednego aresztowania
do setnego jubileuszu, — siedzi w 
areszcie i oczekuje na sprawę.

Przypuszczać należy, że posie­
dzi jeszcze dość długo, mimo, że p. 
Wolf Kliner, „znalazł" owe 135 zł. 
„w innem ubraniu" — bo tak chce 
„dintojra" — bezapelacyjny sąd zło 
dziej ski.

Nie tylko kobiety, lecz także dzie 
wczęta amerykańskie są bardzo sa­
modzielnie i niezależne od swojej ro 
dżiny. W tysiącach przypadków, w 
których dziewczyna europejska py­
ta o zdanie swoich rodziców, lub na­
wet zupełnie zawisła od ich woli —- 
żywnie podoba, a ingerencję_ rodzi 
młoda amerykanka robi, co jej się 
ny uważałaby za
niesłychany zamach na swoją wol-

Przemysł na PWK. w karykaturainem ujęciu.

Słoje, Gąsiory, Balony szklane t
od 1 do 60  liłrów |

butelki wszelkich fasonów poleca |
Huta Szklana „S trzem ieszyce41

w Strzemieszycach tal. Nr. 4
Hurtowo i detalicznie — do pobl’skich miejscowości 

dostawa własnymi końmi.

DROBNE OGŁOSZENIA

Kupno i sprzedaż.

Czesław Cwizewlcz zgubił 
wojskową wydaną przez PKU

dżinie.

książeczką 
w Bą-

Sprzedam plac 105 prętów, dwa fronty. 
Dąbrowa Górnicza, Reden, Królowej 

Jadwigi 45 Helena Kuligowska.

Sprzedam zakład tryzjersKi z mieszka­
niem za 2 tysiące zł. Zgłoszenia pod 

„Zakład" do administracji.___________
\A/ydzierżawią zakład fi 

godnych warunkach, 
administracji.

fryzjerski na do 
Wiadomość w

w  przedam otomaną, tremo, nowe łanio. 
\y. Krochmal, Sosnowiec, ul. Sta-

s zyca 50._________ .
Szosow a  
wyjazdu- 

A. Wójtowicz.
Handel win i wódek w Niwee, 

69 da sprzedania z powodu 
Wiadomość na miejscu.

P o sa d y  i p race.

Potrzeb ni ch łop cy  lub dziew czynki do  
ro zn o szen ia  g a ze t . Z g ła sza ć  s le  z

Za-r o d z i c a m l  
w ierciu .

do filji E xpreau  w

Potrzebne 2 dziewczyny do sprzedaży 
gazet. Zgłoszenia, róg 3-go  Maja a 

Piłsudskiego.
ISotrzeona kucharka przychodnia. Ka­
ir wiarnia Popularna, Warszawska 6.

Potrzeuny chłopiec do Diura z 7 Klasa­
mi szkoły powszechnej, zamieszkały w 

Dąbrowie. Oferty własnoręczne składać, 
Dąbrowa Górnicza, skrzynka pocztowa 72.

Zgubione dokumenty.

rJ gubiono książką kasy chorych wVdan3 
w Sosnow cu na nazwisko Stanisław  

Dydak._____________ _

Marian Drożdż zguDił Książką kasy cho- 
rych wydaną w Sosnowcu

S ziarna Weiner zgubił odroczenie 
skowe wydane w Będzinie.

Musiałek Franciszek zgubił portłel na 
Górnym Śląsku zawierający legityma­

cję rowerową oraz weksel na 200 zł,, wy­
stawiony przez Stanisława Walaszczyka z 
Psar, Powyższy weksel unieważnia się, 
za który nie odpowiada.________________

Zguoiono książkę mobilizacyjną na Ko- 
nia, właściciel St Zagórny. Grodziec. 

S-iukaiski Stanisław zguDił książkę ka- 
sv chorych wydaną w Sosnowcu. 

pjyczków na Helena zguDiła Książkę ka- 
sy chorych wydaną w Sosnowcu.

Bercz Piotr z Bobrownik ostrzega, że za 
długi swej żony nie odpowiada.

§H§g ROŻNE.
Knorozowskiemu Anatolowi skradziono 

indeks wydziału inżynierji wodnej, po- 
litechniki Warszawskiej, 1. imm. 9279.

Unieważniam weksie na o tysięcy z ło ­
tych a 1000 zł. in blanco wystawienia 

Fr. Hupiny Sosnow iec, żyro Rozalja Tor- 
bus, lakowe w posiadaniu Antoniego Bier 
narda, Zagórze. Rozalia Torbus.

Ostrzegam przed bezprawnem odnaję­
ciem mieszkania od Linkfelda, gospo  

dyni Ulmanowa. Sosnowiec, Kręta 2.
podróży z Buska do Bosnowca w 
dnia 11 VHI 29 r. zaginął rewolwer 

belgijski 685 ka iber, nr. 78827. 1 Stanisław  
Kotuła, Piaski, Nowopogońska.

W

ność osobistą. '
W arto jednak cz-asetn zrezygno­

wać z owej przesadnej swobody i po 
mi ino wszystko zaufać rodzicom, 
którzy przecież doświadczeniem ży, 
ciowem przewyższają znacznie mło­
de dziewczęta. Przekonała się o teru 
na swojej skórze, niestety zbyt póź­
no i powielu przykrych i niezwy­
kłych przygodach, 20-letnia student 
ka uniwersytetu nowojorskiego, 
miss Edyta Carlton.

Pewnego dnia jechała ona pocią 
giem do swej przyjaciółki. W prze­
dziale znajdowały się jeszcze cztery 
osoby: starsza dama, dwie panienki 
i tęgi mężczyzna, wyglądający ntł, 
aktora. Nieznajomy bacznie jak il 
czas przypatrj7wał się Edycie. a 
wreszcie w dał się z nią w rozmowę 
Zasypał ją  komplementami, stwier­
dził ,że szkoda, aby tak nadobna o- 
sóbka ślęczała nad książkami, gdy 
może

zrobić wspaniałą karjerę jako 
artystka.

Przedstawił się jej jako dyrektor 
znakomitego teatru wędrownego i 
odrazu zaproponował pięknej dziew 
czynie engagement w swojem przed 
siębiorstwie.

Edyta przyzwyczajona do tego, a- 
by sama stanowić o swojej osobie, 
nie zastanawiała się długo. Oddaw- 
na marzyła o karjerze artystycznej, 
a tu nagle życzliwy los nastręczał 
jej taką wspaniałą sposobność urze 
czywistnienia marzeń. Czyżby mia­
ła z tego zrezygnować? Dyrektoe 
przedstawiał się przecież bardzo so­
lidnie i budził od pierwszego oka za 
ufanie. To też zgodziła się na jego 
propozycję, oświadczyła jednak dy* 
rektorowi że chciałaby przedtem pa 
wrócić jeszcze do Nowego Jorku, a< 
by zawiadomić o swem postanowię* 
niu rodziców i zabrać garderobę, 
gdyż wzięła ze sobą tylko rzeczy nnj 
potrzebniejsze. Dyrektor jednak o- 
świadczył jej, że

rzecz nie cierpi zwłoki, 
gdyż w personelu jego nastąpiła lu 
ka, która musi być natychmiast za­
pełniona. Do domu będzie mogła po 
jechać dopiero za parę dni, lub ewep 
tualnie sprawę załatwić listownie.

Rozmowie tej przysłuchiwały 
się ze źle ukrywanem zainteresowa 
niem trzy panie. W pewnym moment 
eie owa starsza dama uznała za sto 
sowne, aby młodą i lekkomyślną 
dziewczynę przestrzec, ale Edyta u- 
spokoiła jej obawy, zaznaczając, że 
jest już osobą dorosłą, liczy lat 20 
i wie sama najlepiej jak ma postę­
pować.

Niebawem też wysiadła wraz z 
dyrektorem. Po krótkim już czaisa 
gorzko miała żałować swego kroku. 
Okazało się bowiem iż znakomity, 
„teatr" jest trzeciorzędnym cyrkiem 
a piękna dziewczyna miała brać u- 
dział w pantominie tanecznej, będą- 
eej główną atrakcją tego przedsię­
biorstwa. To też Edyta z oburze­
niem oświadczyła dyrektorowi, za 
rezygnuje z takiego engagement J 
odjeżdża. Ale wówczas dyrektor 
zrzucił płaszczyk uprzejmego gentle 
mana i z groźną miną uwiadomił 
dziewczynę, iż
potrafi ją  zmusić do posłuszeństwa,
Głodowaniem i biciem oraz więzie­
niem przeprowadzał „dyrektor" swo 
ją  egzekucję. I  rzeczywiście po pew 
iiym czasie dziewczyna musiała tak 
skakać jak jej zagrał.

Po dłuższym dopiero czasie uda­
ło się jej uciec z tego piekła i powró 
cić do zrozpaczonych ro d z ic ó w .

Wydawca: Hater a M onslcreko,
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Reklama 
jest dźwignią hand In

C zy zna  już Pan* 
najskuteczniejszy środek leczący

ODCISKI
S A L W A T O R
Apteki W. Borowskiego w Warszawie.
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